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K5H.li: St
W a r s z a w a

N iedziela dnia 14 L u tego  r. 1830.

i ~ i i A u l b o m o s d  J J lV r t jo iv t .

N  . .a sejmiku szlachec. pow. szydl'owieckiego w 
; H  lutego pod laską P. Młokósiewicza, obra- 

*jl dostali: posłem  P . Gustaw hr .  Ma ■lachowski, 
otyehczasovvy pose ł  częstochowski , radcami 

■a, P . p .  Onufry  hr .  Małachowski i Jan Kocha­
now sk i.
, P • 1’• Andrzej Jaroszewski, Leopold Jeziorań- 
.*> i Franciszek S tyczyńsk i,  otrzymali sto- 

akademicki magistra p raw a ,  a P .  P . An* 
Bogusławski i Ignacy Orański takiz sto- 

l  ^ ri * administracji.
z w v t l " CZ0,ajsz<l professora O sińskiego, jak
nie zeb ra ło  się liczne zgrom adzenie. W y m o u - 
te„0rozPraw ia I P . Osiński o kom edjach M oliera. Z 
tyce !I0 ".(K!" " ' e zaszczy tn ie  wspom niał o k ry- 
(j^ci (lzi-sicjszeg() w ie k u , tw ierdząc  jakoby  te ra z  so- 
“wia .l>,0 !l)n't d ja lek ty k ą  zaw racali g łow ę niedo- 
j .  czonej m ło d z ież y , psuli sąd zd row y  o rzeczach 
Osi i 'k  ' CZ?S na Pom nych tea rjach . P o d łu g  Pana  
estetv I8®? ? ‘e "a leży  szukać  oryginalności w sądach 
już n , ' Z"  ,  ’ a le  trzy m ać  się tego z d a n ia , które
Ur-},- z y w e i .uśw ięcone zosta ło  pow agą hies;! uch mi- 
Przed r  r o j e s t ;  ‘‘ "ą leży  tak  s ą d z ić , ja k  sądzono 
pie \ i ,  ,?as^* * w zdaniu  sw ojem  o M iza n tro •
neSo n!-Ierau  IZJjn.la J *ię P. Osiński ściśle wspomnio- 
krytvL. * ’ " ,edy  pom inąw szy ty lu  późniejszych 
wielkiz W Jedy P ‘e . s4d R ussa m ia ł na względzie. Z 
nie eh*"' P i a n i e m  opinjj zacnego p ro fesso ra , i 

ąc b j  najm niej obrazić  tak  św ietnego zg rom a­

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 g r. ‘20. 
K w a r. z ip . 8. N r. p o je d y n czy  g r. 5.

W s zy s tk o  dla w szy stk ich

d zen ia , k tó re  na  w czorajszej lekcji by ło  obecne , 
powodow ani szczególnie dobrem  lite ra tu ry  pozw ól­
m y sod1© uczy nic tę  uw ag ę: ze i Russo i P . Osiński 
niewłaściw ie u w aża ją  sz tukę  w yłącznie pod w zględem  
m oralnym , i n iejako pod względem  p rak tycznej ty l ­
ko użyteczności w ży ciu spólecznem . \> ed lug  dzi­
siejszych pojęć sz tu k a  je s t n iezaw isła  od pomienio- 
nych względów, które raczej należą do nauki ekono- 
m ji politycznej, do w ym ow y kaznodziejsk iej i do p ra­
ktycznej lllozofji. M iarą  w artości u tw orów  dram m a- 
t y c z  iych nje je s t  u żyteczność , jak ab y  z  skreślen ia  i 
w ystaw ien ia  ch arak te ró w  na scenie dla dobra po­
w szechnego w yniknąć m ogła, ale w nęlrzna . e s te ty ­
czna doskonałość ty ch  u tw orów , i praw dziw ość ty ch  
charak terów . S z tuka  ma swój św ia t oddzielny; ja k  
w sądzie o m alow idłach, iak  w  rzeźbie, jak  w  m u­
zyce nie pow odujem y sic m oralnem i i ekonom iczne- 
mi pobudkami, ta k  podobnież i w poezji d ra inm aty- 
cznej, w spom niane w zg lędy  u stąp ić  m uszą pierw szeń­
stw a  pojęciom doskonałości bezwarunkowe'}. Co zaś 
jes t w sz u e e doskonałością, bezw arunkow a  oznacze­
nie ego i uk ładniejsze  w y tłum aczenie p rzechodziło ­
by zakres naszego pisem ka.

Na wczorajszej rep rezentacji  Chłopa śp ie ­
wał P- N o w a k o w s k i  nową strofę miotlarza:

“ Aj to ten  s ta ry  g ra t,
M a przeszło  kopę la t,
> jem u  jeszcze chcieć 
ły c h  zap u st żonę mieć?
W ym okteś już jak  śledź,
^ a  piecem  lepiej siedź;
B raciszku  już m y dw aj,
Nie zaludnieni}’' kraj,
M io tły ,m io te łk i.

Pan tra n c is z e k  Salezy  Dm ochowski baw i te raz  w
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P .m n n iu  dl i zawiązania ściślejszych stosunków xię- n ag le .  Sto jący j e d n ą  nogą w san iach ,  a d ru -  
Karskich z tamtejszemi sięgarniami. gą na p a łę g u  od sań m ło d z ie n ie c ,  w ypada ,  po-

Trzeci Ner Karykatur ze śpiewem Chłopa s tra szon e  k o n ie  unoszą  n icm ogacego  się w s trzy -
nowego, wyobraża męzczyznę z min i nadętą , o o m a ć w oźnicę.  S tają  za ledwie p rz e d  p ie rw szą
niego dwóch m u 1 a r c 3 e '' % nut r z a r śpiewa: k a rc z m ą ,  w oźn ica  w oła  o pom oc.  Z a b ie ra  k i l -i miotlarza , który z boku na mego p a t i z y , sp.ew ^  ? ^  ^  ^  o b ro n ą .

Zadziera 'gtow^wnaz! Z apóźno wszelako p rz y b y w a ją  na  pomoc; zasta-
Sw iat głupi mu się zda , l i j u ® ty lk o  g o łe  tam i owdzie po ro z rzucan e  ko-
Sam tylko rozum ma. śc ie ,  obok  d u b e ltów k i i kaw a łk ów  rozd ar tego
Na nosie piękne szkło , s u k n a .  S m u tn y  i nauczajacy p r z y k ł a d  n ico s t ro -
Lecz w głowie pono pstro! s ' m i i  '

H e j ! Hej! miotełki m a m , z n o s c i . . .
I) la Pana tanio dam. D n ia  on egda jszego  p rz e z  z łe  w y c ie ran ie  ko-
M io t iy ! Miotełki % m i n a ,  zap a l i ły  się sadze w dom u pod  L. 1300

Wkrótce wyjdą z drukarni Galęzowskiego i komp- p rz y  u l icy  N owy Ś w ia t ; sp ie szny  p rzec ież  ra tu -
pośmiertne pisma Michała Wyszkowskiego. Znaj u n e k  n ie  dozw olił  ogniowi uszkodzić  dom u.
Je się w nich między in n enń kn ńk ,  D n ia  l2  b .  m. p łaco no  na  g ie łd z ie  warszaw-
ru tetro meza.. l)rzez niego samego s»Mt»iuu^ . r  o . „
to może pierwszy przykład w naszej literaturze po- sk ie j  p o lsk ie  l i s ty  zastawne po 99 z ł ,^  15- g 1’ 
d obu ej biografii. . , .. żądano za n ie  po 100; za obligacye udziałów

P a n  J. Z e l t n c r ,  p rz y ja c ie l  K ośc iu szk i ,  cz lo-  ja d a n o  po 300 za 390; a s sy g n a ty  ro s sy jsk ie  
n e k  w ie lk ie j  ra d y  w S o l o t u r n i e , m ieszka jąc  p * l g 0 _
p r z e z  n i e j a k i  c z a s  w P a r y ż u ,  w r ó c i ł  z e s z ł e g o  a- p r%,jech a li do W arazaw y. — Dzierzbieka szam-
ta  7. r o d z in a  sw o ją  do  S z w a jc a r j i .  D n i a  l \  u .  beUn01, a ,5 r i  Długa; Bykowski Sta. 2668 Dziekanka;
rri i l a ł  b a l  w cza s ie  k t ó r e g o  b i ł  b a r d z o  w e -  Gutowski Adam 613 Wierzbowa; Giełgud jene ra ł  b '

‘ . . i 7,ra n a  o e o d z in i e  W VVierzbowa; Podkańska  Anna 2689 Bednarska; MiłeW-
s o ł y  i z u p e ł n i e  z d i o w y .  7n a n a  o gemz sk i S tan is ław  2668 Dziekanka; Dobrowolski Adolf 124?
p ó ł  do  5ej p o ł o ż y ł  s ię  sp a c  , o ej * N o w y  Świat; Jezierski Sta. hr. 1327 S. Krzyska;. .*1'
s ł u ż ą c y  do  j e g o  s y p i a ln e g o  p o k o ju  i z a s ta ł  g Ryński P io tr  2680 B ednarska ;  Ciemniewski Józe*
n i e ż y w e g o ! _ tamże*

O s o b y  p r z y b y  ł e  tu  z D u b n a  , o p o w ia d a ją  o k r o -  z im na stopni 3.
p n y  w y p a d e k  p r z y d a r z o n y  w ta m  ty  eh  s t r o n a c h .  * p g \ T l l  ROZMAITOŚCI. Ju tro  kom. .Suknie p0*
P e w i e n  z n a k o m i te g o  d o m u  m ł o d z i e n i e c ,  w cza -  Ryczane. Now y teatr.  Talizman niewidzialności.
s i c  n a j s i l n i e j s z y c h  m r o z ó w , w y j e c h a ł  c z t e r o -  ■
k o n n e m i  s a n i a m i  w są s ie d z tw o .  P r z e j e ż d ż a j ą c
o k o ł o  l a s u ,  s p o s t r z e g ł  g r o m a d ę  w i l k ó w ,  k t ó r e  ^ ‘NNójUtOOttlOSCt (-c j^ ( t l J td U tC Z ł tC .
s p o k o j n i e  d o z w o l i ł y  m u  m im o  s i e b ie  p r z e j e c h a ć .
U j e c h a w s z y  ju ż  m o ż e  s t a je ,  ż a ł o w a ł ,  iż  z k i l k o r -  | * o w g M clm a  gajieU n i c m i e c k a  u n l i e ś c i ł a  ob-

ga p rz y n a jm n ie j  izeczonyc  i zw lei zą , n ie s z e r n y  a r t y k u ł ,  w k tó r y m  dowodzi,  źe najwłą*
bod z i ł  ta m e c z n ą  okolicę .  R o zk aza ł  wi _ b y ło b y ,  g dy by  x iąże  P io t r  O ld e n b u rs k i ,
w róc ić  san ie ,  i s tanąw szy  w p ros t  wzmiankow a J  ^  ^
„ e j  g ro m ad y ,  z n ab i te j  dube l tó w k i p od w o ju eg .  p  U tzgcbneider  aak ład j, n ie d a le k o  Monacbju.n
d a ł  ognia .  Na o d g ło s  s t rza łu  k o n ie  1 ^  gospoJ ar s k ą  dla ubogich  dziec i .
w ęchem  czujące w b l isk ośc i  w ilków , zryw ają  się ‘ b *
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Z g r o m a d z e n i e  n n j i  b . r m . n g h a m s k . e j  , 

ce n a  c e lu  p o u c z e n i e
to j e s t  W h ig ó w ,  T o r y s o w  i R a d y k a l i s t ó w  p 
n e  z d z i a ł a n i e  r e f o r m y  w i z b i e  n a s z e j  z m d a z ło  
w ie le  t r u d n o ś c i  ze  s t r o n y  m ie j s c o w e j  wła<dzy 
i m u s i a ł  s ię  m ie ś c i ć  w  o b s z e r n e j  ? o z o w m  a le  
1 3 ,0 0 0  l u d z i  m i a ł o  s ię  n a  .
p r z ó d  z a b r a ł  g ło s  n i e j a k i  P .  I l e d f e r n ,  k t o  V
p e w n i ł ,  Że j e s t  z  urodzenia r e f o r m a t o r e m  g j
j e s z c z e  o jc ie c  i p r a d z i a d  j e g o  b y l i  r a d y k a l i s t a  
m i ;  n a s t ę p n i e  d z iw i ł  s i ę ,  ż e  t e r a z  'ca :sam . zw o- 
ł a l i  z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r z y  d a w n ie j  bylii  ną jza^  
c ię t s z y m i  w s z e l k i c h  z m ia n  n i e p i  zy jac io  
A t tw o o d  p r e z e s  te g o  to w a r z y s tw a  
w i a ł  s ię  d l a  cze g o  d a w n ie j  n i c  b y ł  za i 
m i ,  g d y ż  r o l n i c t w o ,  p r z e m y s ł , k r a j  c a ł y ,  » ■ « 
ś l iw ć m  b y ł y  p o ł o ż e n i u .  P o  coż 1b y ł o  w te m a -as ,  
c h c ie ć  m u r  p r z e b i j a ć  g ło w ą ,  lu  j a . '  , ■
wojować  z w i a t r a k i e m .  L e c z  t e r a z  *
kraj p o m o c y  w s z y s tk i c h  m ie s z k a ń c ó w  . r e f o r m y

1>aOsada*1 i iad  r z e k a  ł a b ę d z i a  w p o m y ś l n y m
j e s t  s tan ie ,  n iż  n iedaw no d o n ie s io n o ,  ‘ t j e 
tam  naw et dwa m ias ta  i nazwano je  F re m a n t l

i  P e r t h .

t o w n ic v  u c z y n i l i  z a m a c n  p.«.--—  — „  
c h c i e l i  p r z y w r ó c i ć  w ła d z ę  n i e o g r a n i c z o n ą .  ^  
s a r z  D o n  P e d r o  z a w ie s i ł  t a m  k i l k a  a r ty k u ł ó w

k o n s ty tu c j i  .  d o  S k U *
M ieszkańcy  W en ec j i  z ło ż y l i  / 0 ,00 0  ly  

s r e b r .  na  p o m n ik  dla C esa rza  I r a n c . s z k a  
o g ło szen ie  w olności tam te jszego  poi tu .  ,

P e w ie n  uczony  Iz rae l i ta  w L o n d y n ie  
p ism o ,  w k tó r e m  czyni uwagi n ad  PJ7‘̂  ’ ^ n _ 
m i ,  w y łącza jącem i jego  spółwyznaw cow  
glji od używ ania  p raw  o byw ate lsk ich .

N ied aw no  czyniono  w L o n d y n ie  dosw ia^zC g  
nia z d y l i ż a n se m  parow ym  O m n ib u s .  ,e

i n n y c h  p o w o z o w i  j e ź d ź c ó w  to w a r z y s z y ło  m u  , 
a le  on  w s z y s tk i c h  d a le k o  za so b ą  z o s t a w i ł .

A ż eb y  o z em  p r ę d z e j  u l i c e  l o n d y ń s k i e  o d  l o ­
d u  o c z y ś c i ć ,  p o s y p u j ą  w  n i e k t ó r y c h  m ie j s c a c h  
t r o t o a r y ,  t ł u c z o n ą  s o l ą !  A p e w i e n  m e c h a n i k  
p r a c u j e  p r z e z  c a ł ą  z im ę  n a d  m a c  in ą ,  v o i a o y  
u l i c e  o c z y s z c z a ła  z l o d u  i śn ie g ó w  . .

P .  C u e s  w y n a l a z ł  C h e r o k e z o m  t a k  p r o s t y  a - 
f a b e t ,  iż  d z ik i  t e n  l u d  w k r ó t c e  z ł a t w o ś c i ą  u p o ­
w s z e c h n i  p o ś r ó d  s i e b ie  s z t u k ę  c z y ta n i a .

N a  c z t e r e c h  w y s p a c h  s a n d w i c h s k .c h  z n a j d u j e  
s ię  1 7 4  s z k ó ł ,  w k t ó r y c h  s ię  u c z y  o k o ł o  1 _ ,0 0 0
d z ie c i .  . . .  .

J e d n o  z p i s m  l o n d y ń s k i c h  s ą d z i ,  ze n i g  y J 
szcze  n i e  n a g r o m a d z i ł o  s ię  w A n g l j i  ty c n ie  
s z c z ę ść  , co t e r a z ,  a w s z y s tk i m  p o t r z e b a  s p i e ­
s z n i e  z a r a d z i ć .

W  m ie j s c e  zm arłego m a l a r z a  L a w r e n c e ,  l ina
n o w a n y  z o s t a ł  p r e z e s e m  a k a d e m j i  k r ó l e w s k i e j
P a n  S h e e ,  k a t o l i k .   ̂ .

P o  u k o ń c z e n i u  w o jn y  h i s z p a ń s k i e j ,  d a ro w a ł  
b v ł  k r ó l  F e r d y n a n d  x i ę c i u  W e l l i n g t o n o w i  z n a ­
c zn e  d o b r a  w G r e n a d z i e ,  a z a r a z e m  m ia n o w a ­
n y  b y ł  x i ą ż e  j e n e r a l n y m  k a p i t a n e m  I l i s z p a n j i  
Ze z n a c z n e m i  d o c h o d a m i  d o  godnością  t e j  p r z y -  
w ią z a n e m i .  D l a  n i e d o s t a t k u  w s k a r b i e  h i s z p a ń ­
s k i m  w s t r z y m a n e  b y ł y  w y p ł a t y  p r z e z  l a t  k i l ­
k a  i p e ł n o m o c n i k  x i ę c i a  n i e  m o g ą c  i n n y  m  s p o ­
s o b e m  o d z y s k a ć  z a l e g ł o ś c i ,  p r z y j ą ł  za  n i e  w z a ­
m ia n  o b s z e r n e  d o b r a  r z ą d o w e  w o k o l ic y  X e i e s  
de  la  F r o n t a .  _

W  L i m e r i c k  s t a r a j ą  s ię  k a n d y d a c i  n a  cz on  
k a  p a r l a m e n t o w e g o  r o z m a i t e m i  sp o so  a m i  o 
w z g lę d y  w y b o r c ó w .  W id z i e ć  t a m  mo n a  s p ie  
w a k ó w ,  k t ó r z y  n a  p u b l i c z n y c h  p l a c a c  w y s  a 
w ia ją  w  b a l l a d a c h  w a le c z n o ś ć  k a n d y d a t a  , p u ł ­
k o w n i k a  O ’G r a d v ,  a lb o  w y n o s z ą c y c h  „ a d  w s z y ­
s tk o  c n o ty  P a n a  D a w s o n .  P o e z je  ty c l i  ś p i e w a ­
k ó w ,  o ra z  p o r t e r  i g t *  L e z p ł a t n . e  r o z d a w a n y ,  
d o d a ł y  l u d o w i  t y l e  z a p a ł u ,  iż  d l a  u t r z y m a n i a
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porządku musiano tam posłać szwadron drago­
nów i 4 kompanje piechoty.

Z Wasliingtonu donoszą że w politycznych 
stosunkach Zjednoczonych Krajów Am eryki pół- 
npcnej, mają zajść wkrótce bardzo ważne zmiany.

Xiąże P aw eł W irtem bersk i , odbywający po­
dróż naukową w A meryce, znajduje się, podług  
ostatnich doniesień, w Nowym O rleanie.

W Zjednoczonych Krajach A m eryki pó łno­
cnej wychodzi teraz blisko 1000 gazet, oprócz 
wielu pism literackich.

nia 5 lis topada r .  z. zbuntowała się załoga 
wojska m exykanskiego w Campeche i oświad­
czyła się przeciw rządowi federacyjnem u, za 
rządem  cen tra lnym . B unt ten  m ia ł ogarnąć 
całą prowincję Jukatan. W ysłano przeciw b u n ­
townikom je n e ra ła  Santa Ana.

D yrekc ja  komicznej opery w P a r y ż u ,  naby­
ła  par ty tu rę  nowej opery F ra  Diavolo za 1S000 fr.

W miastach portugalskich Koimbra i Alem- 
tejo m ia ły  wybuchnąć polityczne rozruchy.

Niedaleko W ittorji w Iliszpanji , gromada 
wilków rozszarpała 18 ludzi, a n a  drogach znaj­
dują mnóstwo ludzi zmarzniętych. Tag zamarzł 
pod miastem Toledo; jestto w tamtejszym k ra ­
ju  od 150 lat niewidziana osobliwość; młodzież 
odbyw'a tańce na lodzie z muzyką, i t o , co z 
wielu względów je s t  dla k ra ju  nieszczęściem, 
nastręcza nowe rozrywki. Ód 9 grudnia do 19 
stycznia umarło  wM adrycie, najwięcej w sku t­
k u  zaziębienia 9000 osób.

Do M adry tu  p rzy b y ł  z wyspy Kuba bogaty 
Irlandczyk  F l in te r  k tó ry  ofiaruje rządowi po­
życzkę na koszta nowej wyprawy przeciw Me­
dykowi,

O d czasu, jak się w Poroś pogłoska rozeszła,

ze Grecja otrzyma króla, obudził się duch s tron­
nictw i p rezyden t nadarem nie usiłuje p rz y t łu ­
mić go. Iłumeljoci zbuntowali się; z tego po­
wodu F rancuz i,  którzy  już  byli na o k rę ta ch ,  
m usieli na powrót, na ląd wysiąść, ażeby u trzy ­
mać spokojność wMorei.  S ły c h a ć ,  że roz ru ­
chy te są dziełem emissarjuszów ze S tam bułu  
wysianych , którzy nawet p ieniądze rozrzuca­
ją .  P orta  chce przez takie wypadki dowodzić 
mocarstwom, że Grecja nie może być n iepod le ­
g łą  i ze mus, pozostać pod je j  panowaniem dla 
spokojnosci Europy.

Hrabia G uilleminot zaproponował P o rc ie ,  
ażeby wszyscy mieszkańcy katoliccy w Turc ji  
zostawali pod opieką Francji  , lecz Porta  nie 
zezwoliła na to.

U kłady m inistra  francuzkiego z wicekrólem 
cgips nn względem zawojowania Algieru nie po-
do a y się A n g l j i ,  i s łychać , że zostały zer- 
wane.

Niżej podpisany lejent powiatu warszawskiego po-
dab o "odz1i:,v1Ci Pub,j™ " 4 . “  w dniu 10 futJgu  

, 3 ł>o południu, rozpocznie w domu 
dawniej reperowskich zw any teraz Grabowskiego 
w W aiszaw ie pod Arem 495 w officynie od u lify  
D am elow iczoivsk.ej, sprzedaż przez l icytacje  publU 
czną ruchomości należących do pozostałości po Am 
me z Idzinskich P ap iesk iej, jako to : mebli, sprzę­
tów  dom ow ych, garderoby i bielizny kobiećei no 
ścieli, srebra, precjozów, porcellany, fajansu i szkła’ 
m iedzi i rozm aitych rzeczy kuchennych 1 icvtaria  
ta jeżeli w dniu 17 lutego nie „kończy sic km ty- 
nuowaną b idzie w dniach następnych zaw sze od ni.
f f y  T 83 o ^ ? ,dU T iU;i7 r' '  Warszawie d n iam i lutego IWO roku — Teofil W ołow ski.

M ło d z ien iec  16 lat liczący, umiejący pisać i czy- 
tac tak po polsku jak i po niemiecku; przytem obe­
znany z  początków emi rachunkami, dobrych obycza­
jów , zaopatrzony w świadectwa osób wiarogodnyeh, 
szuka pomieszczeń,a w handlu. -  Wiadomość b liż l 
s z ą  poda kantor Kurjera Polskiego.

W D R U K A  K i \ I  C A f j Ę Z O  W S K I E G O .  K A M T O R G R O W  N Y  P R Z Y  U L I C Y  D A  V t717(Tócz O W  S K  K J  P  O n \ ~  616.


